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– Prze­pra­szam, pan­no Ma­son, ale pro­szę się nie mar­twić. Do­wio­zę tam pa­nią na czas, jak za­wsze.

Sa­mo­chód przy­ha­mo­wał. Nola Ma­son unio­sła wzrok znad lap­to­pa i ścią­gnę­ła brwi. Jej nie­bie­skie jak dżins oczy wy­da­wa­ły się nie­mal czar­ne w ciem­nym wnę­trzu wy­twor­nej li­mu­zy­ny. Wyj­rza­ła przez okno. Cię­ża­rów­ka z pła­ską plat­for­mą, peł­ną dro­go­wych pa­choł­ków, su­nę­ła po­wo­li uli­cą. W Syd­ney pod­czas week­en­du od­by­wa­ła się ja­kaś pa­ra­da i po­li­cja oraz służ­by po­rząd­ko­we wciąż sta­ra­ły się przy­wró­cić w mie­ście ład. Na szczę­ście, w po­nie­dzia­łek o pią­tej rano nie było du­że­go ru­chu. Nola za­mknę­ła lap­top i wy­chy­li­ła się w stro­nę kie­row­cy.

– Wiem, że ci się uda, John. Nie przej­muj się. Do­brze, że je­steś.

Była wdzięcz­na i za­do­wo­lo­na nie tyl­ko z punk­tu­al­no­ści i uprzej­mo­ści szo­fe­ra, ale i jego do­sko­na­łej zna­jo­mo­ści za­wi­łej siat­ki miej­skich ulic.

Gdy sa­mo­chód zno­wu ru­szył, opar­ła się w fo­te­lu. Po dwóch mie­sią­cach pra­cy dla świa­to­we­go gi­gan­ta w bran­ży tech­nicz­nej – RWI – wciąż czu­ła się dziw­nie, jak­by nie na miej­scu, ma­jąc do dys­po­zy­cji li­mu­zy­nę z szo­fe­rem. Była prze­cież pro­gra­mist­ką, a nie ce­le­bryt­ką! Jed­nak Ram­say Wal­ker, wy­ma­ga­ją­cy i iry­tu­ją­co apo­dyk­tycz­ny dy­rek­tor na­czel­ny fir­my, na­le­gał, by z niej ko­rzy­sta­ła.

Wy­krzy­wi­ła usta. Wte­dy po raz pierw­szy, choć nie ostat­ni, mu się prze­ciw­sta­wi­ła, ale na­tych­miast od­rzu­cił jej sprze­ciw. Jego dyk­ta­tor­skie za­pę­dy i jej de­ter­mi­na­cja do upie­ra­nia się przy wła­snym zda­niu spra­wia­ły, że spie­ra­li się ze sobą za­wzię­cie pra­wie na każ­dym ze­bra­niu.

To jed­nak zbli­ża­ło się ku koń­co­wi. Na­stęp­ny dzień miał być jej ostat­nim dniem w Syd­ney i cho­ciaż ra­zem z Anną, wspól­nicz­ką, wciąż mia­ła pod­pi­sa­ny kon­trakt z RWI, obej­mu­ją­cy usu­wa­nie pro­ble­mów zwią­za­nych z cy­ber­bez­pie­czeń­stwem fir­my, to jed­nak mo­gły to ro­bić we wła­snym biu­rze w Edyn­bur­gu.

Ode­tchnę­ła. Co za ulga uwol­nić się wresz­cie od prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia sza­rych oczu sze­fa! Tyl­ko dla­cze­go od­czu­wa jed­no­cze­śnie ja­kiś dziw­ny żal?

Zer­k­nę­ła na im­po­nu­ją­cy gmach RWI, wy­wo­łu­ją­cy w niej za­gad­ko­wy nie­po­kój. Nie mia­ła jed­nak te­raz cza­su na ama­tor­ską psy­cho­lo­gię. Przy­je­cha­ła tu pra­co­wać i je­śli do­pi­sze jej szczę­ście, to o tak wcze­snej po­rze po­win­na mieć ze dwie lub trzy go­dzi­ny nie­prze­rwa­ne­go do­stę­pu do sys­te­mu bez­pie­czeń­stwa.

Kie­dy prze­cho­dzi­ła przez nie­mal pu­sty par­king dla klien­tów, jej opty­mizm nie­co osłabł na wi­dok zna­jo­me­go ben­tleya, sto­ją­ce­go przed głów­nym wej­ściem do bu­dyn­ku. A niech to! Nie była w na­stro­ju do roz­mów o po­go­dzie, zwłasz­cza z wła­ści­cie­lem tego auta, tak więc, po­chy­la­jąc gło­wę, przy­spie­szy­ła kro­ku. Nie oka­za­ła się jed­nak wy­star­cza­ją­co szyb­ka. Gdy tyl­ko zna­la­zła się nie­da­le­ko sa­mo­cho­du, drzwi się otwar­ły i wy­siadł męż­czy­zna, a z wnę­trza auta do­le­ciał ko­bie­cy głos:

– Ależ ko­cha­nie, cze­mu to nie może za­cze­kać? Mo­że­my wró­cić do mnie. Nie bę­dziesz ża­ło­wał…

Nie mo­gąc się za­trzy­mać, Nola zer­k­nę­ła na przy­by­sza. Nie wi­dzia­ła do­kład­nie jego twa­rzy, ale roz­po­zna­wa­ła pro­fil, wład­cze ge­sty. To był jej szef, Ram­say Wal­ker. Tym sa­mo­cho­dem o tej po­rze ran­ka mógł przy­je­chać tyl­ko on. Je­dy­nie ko­bie­ta w au­cie za każ­dym ra­zem była inna.

Nola we­szła do holu. Czu­ła się za­gu­bio­na i nie­spo­koj­na, peł­na obaw i tę­sk­no­ty. Ale za czym? Pra­cu­jąc po czter­na­ście go­dzin na dobę i w więk­szość week­en­dów, nie mia­ła cza­su na ro­man­se. Poza tym nie zna­ła ni­ko­go w Syd­ney poza ludź­mi z tego bu­dyn­ku, a po hi­sto­rii z Con­no­rem nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty na rand­ki z ko­le­ga­mi z pra­cy.

Przy­po­mi­na­jąc so­bie po­tę­pia­ją­ce spoj­rze­nia i oso­by prze­ry­wa­ją­ce roz­mo­wę na jej wi­dok, sku­li­ła się w so­bie. Już samo to, że wszy­scy uwie­rzy­li w plot­kę, wy­da­wa­ło się strasz­ne. A naj­bar­dziej bo­le­sne było to, że to Con­nor ją zdra­dził, o czym nie po­wie­dzia­ła na­wet naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce i wspól­nicz­ce, An­nie. Za­wiódł jej za­ufa­nie, a po­tem po­rzu­cił, jak kie­dyś oj­ciec.

Czu­ła się wte­dy po­ni­żo­na i za­ła­ma­na, ale w koń­cu zro­zu­mia­ła, że mi­łość i za­ufa­nie nie za­wsze idą w pa­rze. Do­sta­ła na­ucz­kę i nie za­mie­rza­ła o niej za­po­mnieć.

Obej­rza­ła się za sie­bie jesz­cze raz, zer­ka­jąc na ko­bie­tę wciąż usi­łu­ją­cą na­mó­wić na coś Ram­saya. Wi­dok jego sze­ro­kich ra­mion pod zmię­tą ko­szu­lą i roz­wi­chrzo­ne wło­sy po­bu­dza­ły jej wy­obraź­nię. Prze­lot­ne ro­man­se w miej­scu pra­cy były jed­nak ry­zy­kow­ne, zwłasz­cza z czło­wie­kiem ta­kim jak on.

Poza tym jej ży­cie w tym mo­men­cie wy­da­wa­ło się zbyt skom­pli­ko­wa­ne na za­wie­ra­nie ja­kich­kol­wiek związ­ków. Obec­na pra­ca oka­za­ła się naj­lep­szą ofer­tą, jaką fir­mie Cy­ber An­gels uda­ło się do­tąd zdo­być, a sko­ro Anna wy­je­cha­ła w po­dróż po­ślub­ną, Nola mu­sia­ła chwi­lo­wo ra­dzić so­bie ze wszyst­kim sama. Poza tym wciąż jesz­cze zma­ga­ła się ze zmę­cze­niem po trzech dłu­gich po­dró­żach sa­mo­lo­tem, ja­kie od­by­ła w ostat­nich ty­go­dniach.

Tłu­miąc na­ra­sta­ją­cy nie­po­kój, uśmiech­nę­ła się od­ru­cho­wo do por­tie­ra, spraw­dza­ją­ce­go jej kar­tę do­stę­pu. Się­gnę­ła do to­reb­ki po prze­pust­kę do win­dy i za­mar­ła, gdy pla­kiet­ka wy­su­nę­ła jej się z dło­ni i wy­lą­do­wa­ła na pod­ło­dze mię­dzy dwo­ma skó­rza­ny­mi, szy­ty­mi na mia­rę wło­ski­mi mo­ka­sy­na­mi.

– Ja pod­nio­sę – usły­sza­ła głę­bo­ki mę­ski głos i zmu­si­ła się do uśmie­chu, od­bie­ra­jąc kar­tę z wy­cią­gnię­tej ku niej ręki.

– Dzię­ku­ję.

– Nie ma za co.

Od­wró­ci­ła się, ru­sza­jąc szyb­ko w stro­nę win­dy, lecz Ram­say Wal­ker za­raz ją do­go­nił. Gdy drzwi się roz­su­nę­ły, już mia­ła mu po­wie­dzieć, że pój­dzie scho­da­mi. Jej biu­ro znaj­do­wa­ło się jed­nak na dwu­dzie­stym pierw­szym pię­trze i wy­da­ła­by się po pro­stu nie­grzecz­na albo – co gor­sza – dała w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, że boi się je­chać z nim win­dą.

– Wcze­śnie pani za­czy­na! – za­gad­nął.

Wzdry­gnę­ła się lek­ko, sły­sząc jego ak­cent ze Wschod­nie­go Wy­brze­ża, i spoj­rza­ła mu w twarz, cze­go na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła. Ciem­ne sza­re oczy pa­trzy­ły na nią bez­tro­sko i po chwi­li jego kształt­ne usta wy­gię­ły się w znie­wa­la­ją­cym uśmie­chu. Usta, któ­re ca­ło­wa­ły ją co noc, od­kąd po­zna­ła Ram­saya, ale tyl­ko w snach.

– Je­stem ran­nym ptasz­kiem – od­par­ła sztyw­no, mo­dląc się, by nie od­gadł jej my­śli.

– A ja ra­czej noc­nym mar­kiem.

Na wspo­mnie­nie nocy jej cia­ło za­re­ago­wa­ło na­tych­miast dziw­nym po­bu­dze­niem.

– Na­praw­dę? A mimo to przy­szedł pan tu te­raz.

– Wra­cam aku­rat z przy­ję­cia.

Przy­po­mi­na­jąc so­bie ru­do­wło­są ko­bie­tę w sa­mo­cho­dzie, po­czu­ła na­głe ukłu­cie za­zdro­ści.

– Po­my­śla­łem, że pro­ściej bę­dzie przyjść do pra­cy od razu – do­dał. – Pani chy­ba nie wra­ca z im­pre­zy.

– Nie­zbyt mnie in­te­re­su­ją. Lu­bię się wy­spać – od­par­ła krót­ko.

Wie­dzia­ła, że spra­wia wra­że­nie świę­tosz­ko­wa­tej. Ale już lep­sze to, niż dać temu czło­wie­ko­wi choć odro­bi­nę za­chę­ty. Chy­ba jed­nak tego nie po­trze­bo­wał – naj­wy­raź­niej uwa­żał, że nie moż­na mu się oprzeć. Pew­nie miał ra­cję, są­dząc po licz­bie ko­biet, z któ­ry­mi się spo­ty­kał.

Za­śmiał się lek­ko.

– Trze­ba się cza­sem tro­chę ro­ze­rwać. Clio urzą­dza przy­ję­cia nie­mal w każ­dy week­end. Po­win­na pani przyjść na­stęp­nym ra­zem.

– To za­le­ża­ło­by od niej – od­par­ła skrom­nie.

– Z pew­no­ścią nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko. Jest za­do­wo­lo­na, kie­dy ja się czu­ję szczę­śli­wy.

Za­ci­snę­ła usta. Po­wąt­pie­wa­ła w to, przy­po­mi­na­jąc so­bie zdję­cia za­pła­ka­nych su­per­mo­de­lek wy­cho­dzą­cych z jego apar­ta­men­tu. Ale prze­cież nie po­win­no jej to ob­cho­dzić. Win­da się za­trzy­ma­ła i drzwi roz­su­nę­ły się z sy­kiem.

– Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie, ale nie sko­rzy­stam. Nie utrzy­mu­ję kon­tak­tów to­wa­rzy­skich z ludź­mi z pra­cy. To ma wię­cej wad niż za­let.

Spoj­rzał na nią roz­le­ni­wio­nym wzro­kiem.

– Mógł­bym skło­nić pa­nią do zmia­ny zda­nia. Po­tra­fię być bar­dzo prze­ko­nu­ją­cy.

– Nie wąt­pię. Nie­ste­ty, wolę się trzy­mać swo­ich za­sad.

Wy­szła z win­dy, za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, i drzwi się za­mknę­ły. Ko­la­na jej drża­ły. Każ­dą inną ko­bie­tę sku­si­ło­by ta­kie za­pro­sze­nie. Nie­mniej po­wie­dzia­ła Ram­say­owi praw­dę.

Po fa­tal­nym związ­ku z Con­no­rem pod­ję­ła pew­ną de­cy­zję i się jej trzy­ma­ła. Ni­g­dy już nie łą­czy­ła pra­cy z ży­ciem pry­wat­nym i nie za­mie­rza­ła uma­wiać się na rand­ki z ni­kim z fir­my ani cho­dzić na przy­ję­cia ze współ­pra­cow­ni­ka­mi. A zwłasz­cza nie mia­ła ocho­ty przyj­mo­wać za­pro­szeń od sze­fa ta­kie­go jak Ram­say Wal­ker. W biz­ne­sie uzna­wa­no go za ge­niu­sza, był też z pew­no­ścią nie­zwy­kle przy­stoj­ny i atrak­cyj­ny, co na pew­no zwia­sto­wa­ło kło­po­ty.

Seks z nim był­by nie­zwy­kły – nie mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. Ram­say wy­da­wał się uoso­bie­niem sił na­tu­ry; przy­po­mi­nał hu­ra­gan lub po­tę­gę tsu­na­mi. Wła­śnie dla­te­go zda­wał się taki nie­bez­piecz­ny i mógł nieść za sobą cha­os i znisz­cze­nie.

Na­wet je­śli nie wie­rzy­ła we wszyst­kie hi­sto­rie wy­pi­sy­wa­ne o nim w ga­ze­tach, to na wła­sne oczy prze­ko­na­ła się, że jest ko­bie­cia­rzem. Naj­wy­raź­niej po­nad wszyst­ko ce­nił so­bie to, co nowe, i lu­bił uroz­ma­ice­nia. Poza tym wie­le razy oświad­czył pu­blicz­nie, że nie ma za­mia­ru się że­nić ani mieć dzie­ci.

Nola i tak nie pla­no­wa­ła w naj­bliż­szej przy­szło­ści ni­cze­go po­dob­ne­go. Ra­zem z mat­ką ra­dzi­ły so­bie same cał­kiem nie­źle, ale wią­za­nie się w ja­ki­kol­wiek spo­sób z czło­wie­kiem, któ­ry wy­da­wał się tak sta­now­czo za­prze­czać pod­sta­wo­wym ludz­kim po­trze­bom, w ogó­le nie wcho­dzi­ło w grę. Zbyt dużo cza­su za­bra­ło jej od­zy­ski­wa­nie utra­co­nej dumy i do­brej opi­nii, by te­raz sku­sił ją czyjś znie­wa­la­ją­cy uśmiech.

Trzy go­dzi­ny póź­niej zna­la­zła się jed­nak w sy­tu­acji, w któ­rej mu­sia­ła wal­czyć w obro­nie ich obu.

W sali po­sie­dzeń fir­my RWI za­pa­dła ci­sza, kie­dy czło­wiek sie­dzą­cy u szczy­tu sto­łu roz­parł się na krze­śle i spoj­rzał na Nolę z prze­ni­kli­wo­ścią dziw­nie nie­pa­su­ją­cą do jego nie­dba­łej pozy.

– A więc je­śli do­brze zro­zu­mia­łem – po­wie­dział spo­koj­nie – uwa­ża mnie pani za na­iw­ne­go i na­zbyt za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie.

Czuł na­ra­sta­ją­cą złość. Czy na­praw­dę jej się wy­da­je, że może go ob­ra­żać w jego wła­snym biu­rze? Do­strzegł w nie­bie­skich oczach zmie­sza­nie i fru­stra­cję, gdy wy­czu­ła jego iry­ta­cję. Oczach, któ­re w każ­dym męż­czyź­nie wzbu­dzi­ły­by pra­gnie­nie, lecz nie na­pi­cia się wody. Kie­dy zo­ba­czył je po raz pierw­szy, po­wi­nien mieć się na bacz­no­ści i zi­gno­ro­wać jej CV oraz wspa­nia­łe re­fe­ren­cje, po czym da­lej sta­wiać ra­czej na męż­czyzn w sza­rych gar­ni­tu­rach, roz­pra­wia­ją­cych o al­go­ryt­mach i opro­gra­mo­wa­niu kryp­to­gra­ficz­nym. Nola Ma­son była jed­nak taką ko­bie­tą, któ­rej nie dało się ła­two zi­gno­ro­wać.

Nie zgo­dzi­ła się spo­tkać z nim w biu­rze i na­le­ga­ła, by umó­wi­li się w ja­kiejś ob­skur­nej ka­fej­ce w cen­trum Syd­ney. Tam, w oto­cze­niu py­ska­tych na­sto­lat­ków w kap­tu­rach i bro­da­tych ma­nia­ków kom­pu­te­ro­wych, po­ka­za­ła mu, jak ła­two zła­mać sys­tem bez­pie­czeń­stwa RWI. Był to nie­zwy­kły po­kaz – nie­sza­blo­no­wy, lecz wia­ry­god­ny. W do­dat­ku pro­wo­ka­cyj­ny, choć nie tak bar­dzo jak jej dłu­gie szczu­płe nogi i kształt­ne po­ślad­ki w czar­nych ob­ci­słych dżin­sach oraz skra­wek na­gie­go brzu­cha pod bluz­ką, któ­ry się od­sło­nił, gdy się­gnę­ła do są­sied­nie­go sto­li­ka po ser­wet­kę.

Nie była to mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia. Ram­say nie wie­rzył bo­wiem w mi­łość. Przy­glą­da­jąc się jed­nak Noli pod­czas roz­mo­wy, po­czuł wiel­kie po­żą­da­nie, pod­sy­ca­ne cie­ka­wo­ścią, jaką w nim wzbu­dza­ła, i wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem jej błę­kit­nych oczu. Miał ocho­tę przy­cią­gnąć ją do sie­bie za dłu­gie ciem­ne wło­sy, opa­da­ją­ce na ra­mio­na pod­nisz­czo­nej skó­rza­nej kurt­ki, i le­d­wo się przed tym po­wstrzy­my­wał.

Jed­nak tym, co po­bu­dzi­ło naj­bar­dziej jego zmy­sły, była ciem­no­nie­bie­ska ak­sa­mit­ka, któ­rą Nola mia­ła na szyi. Jej oczy i ta ozdo­ba skło­ni­ły go do pod­ję­cia de­cy­zji. In­ny­mi sło­wy, za­trud­nił ją pod wpły­wem swo­je­go li­bi­do.

Pierw­szy raz w ży­ciu po­zwo­lił swo­jej żą­dzy dyk­to­wać mu, co ma ro­bić w pra­cy. I za­pew­ne ostat­ni, po­my­ślał po­sęp­nie, spo­glą­da­jąc po raz ko­lej­ny na krót­ką wia­do­mość, jaką przy­sła­ła mu tego ran­ka. Za­ci­snął zęby. Je­śli pan­na Nola Ma­son ocze­ku­je, że Ram za­pła­ci za ten pro­jekt wię­cej, niż wcze­śniej usta­lo­no, bę­dzie się mu­sia­ła moc­no o to po­sta­rać.

Po­ru­szy­ła się na krze­śle. Sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój, czu­jąc, jak się jej przy­glą­da. Więk­szość dy­rek­to­rów na­czel­nych była wy­ma­ga­ją­ca i de­spo­tycz­na, ale bez­pie­czeń­stwo te­le­in­for­ma­tycz­ne sta­no­wi­ło za­zwy­czaj dzie­dzi­nę, w któ­rej szef fir­my nie­mal za­wsze wo­lał się kie­ro­wać opi­nią eks­per­ta. Tyle że Ram nie był ty­po­wym sze­fem.

Od pierw­szej roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej było ja­sne, że krą­żą­ca o nim opi­nia, uzna­ją­ca go za en­fant ter­ri­ble bran­ży tech­nicz­nej, jest w peł­ni uza­sad­nio­na, ale też wy­ka­zał się po­nad­prze­cięt­ną wie­dzą na te­mat no­wo­cze­snych tech­no­lo­gii.

Jed­nak­że nie tyl­ko jego in­te­li­gen­cja spra­wia­ła, że tak trud­no było sta­wić mu czo­ło. Przy­stoj­ny wy­gląd, wro­dzo­na pew­ność sie­bie i świa­do­mość, że te­raz na nią pa­trzy, wpra­wia­ły ją w za­kło­po­ta­nie.

Po­dą­ży­ła wzro­kiem do miej­sca, gdzie sie­dział po dru­giej stro­nie sto­łu. Z sza­ry­mi ocza­mi, któ­re zda­wa­ły się roz­ja­śniać lub przy­ciem­niać w za­leż­no­ści od na­stro­ju Ram­saya, zmierz­wio­ny­mi czar­ny­mi wło­sa­mi i ciem­nym za­ro­stem, rów­nie do­brze mógł być po­etą lub re­wo­lu­cjo­ni­stą, jak i sze­fem wiel­kiej kor­po­ra­cji. Wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne mię­śnie pod bia­łą ko­szu­lą jesz­cze bar­dziej pod­kre­śla­ły tę tkwią­cą w nim sprzecz­ność.

Wi­dząc na­pię­cie na jego twa­rzy, czu­ła, że musi ob­cho­dzić się z nim jak z jaj­kiem. Skup się, na­ka­za­ła so­bie w my­ślach. Z pew­no­ścią nie su­ge­ro­wa­ła, że Ram jest na­iw­ny lub zbyt za­do­wo­lo­ny z sie­bie.

– Nie o to mi cho­dzi­ło – od­par­ła, bio­rąc głę­bo­ki wdech. – Ra­czej o to, że jest pan nie­roz­sąd­nym aro­gan­tem.

Ktoś z ze­bra­nych przy sto­le ci­cho jęk­nął. Nie bar­dzo wie­dzia­ła kto.

Przez uła­mek se­kun­dy Ra­mo­wi wy­da­wa­ło się, że się prze­sły­szał. Do­tąd nikt go tak nie na­zwał. Kie­dy jed­nak spoj­rzał na Nolę, wie­dział, że nie było to przy­wi­dze­nie. Po­licz­ki mia­ła za­czer­wie­nio­ne, ale pa­trzy­ła wprost na nie­go i wy­czuł w jej spoj­rze­niu gniew po­łą­czo­ny z czymś w ro­dza­ju po­dzi­wu. Wy­ka­za­ła się od­wa­gą – trze­ba to przy­znać – i de­ter­mi­na­cją. Wie­dział, jaką sam cie­szy się re­no­mą, i w peł­ni na nią za­słu­żył. O jego umie­jęt­no­ściach ne­go­cja­cji krą­ży­ły le­gen­dy, a dzię­ki wy­trwa­łej bez­względ­no­ści do­brze wy­ko­rzy­stał po­życz­kę uzy­ska­ną od dziad­ka, two­rząc mię­dzy­na­ro­do­wą fir­mę.

Wy­czuł pul­so­wa­nie w pa­chwi­nie. W nor­mal­nej sy­tu­acji ktoś taki jak Nola zo­stał­by w jed­nej chwi­li zwol­nio­ny. Tyle że coś zmą­ci­ło mu umysł i po­czuł się zdez­o­rien­to­wa­ny, sły­sząc jej za­rzu­ty. Ale dla­cze­go? Co ta­kie­go było w tej ko­bie­cie, co nie po­zwa­la­ło mu się sku­pić?

Nie wie­dział, ale co­kol­wiek to było, po­ja­wi­ło się na­gle i nie po­tra­fił temu za­prze­czyć. Kie­dy spo­tka­li się po raz pierw­szy w ka­wiar­ni i Nola wsta­ła, by się z nim przy­wi­tać, jego cia­ło za­re­ago­wa­ło od­ru­cho­wo. Gdy po­da­ła mu rękę, krew za­czę­ła mu szyb­ciej krą­żyć w ży­łach.

Przy­pi­sał to wte­dy temu, że była zu­peł­nie inna od ko­biet, któ­re do­tąd znał. Go­to­wych za wszel­ką cenę do­pa­so­wać się do oto­cze­nia, przed­kła­da­ją­cych kom­fort nad ry­zy­ko. Na­to­miast Nola to ry­zy­ko po­dej­mo­wa­ła. Wi­dać to było w jej stro­ju i spo­so­bie za­cho­wa­nia pod­czas roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Po­do­ba­ło mu się, że ła­mie za­sa­dy. Za każ­dym ra­zem, kie­dy ją spo­ty­kał, po­do­ba­ło mu się to co­raz bar­dziej – po pro­stu ją lu­bił. A ona jego.

W każ­dej ta­kiej sy­tu­acji uda­wa­ła, że jest jej obo­jęt­ny, ale zdra­dzał ją wy­raz oczu. Te­raz, jak­by od­czy­tu­jąc jego my­śli, unio­sła wzrok, po czym za­raz spoj­rza­ła w bok, uno­sząc rękę w obron­nym ge­ście i do­ty­ka­jąc szyi.

Ni­g­dy wcze­śniej nie mu­siał się sta­rać o żad­ną ko­bie­tę, nie mó­wiąc już o za­cią­ga­niu jej do łóż­ka. Wy­da­wa­ło mu się to jed­no­cze­śnie iry­tu­ją­ce i peł­ne ero­ty­zmu. Wy­obra­ża­jąc so­bie Nolę nagą w łóż­ku, z ak­sa­mit­ną opa­ską na szyi, po­czuł się tak bo­le­śnie sfru­stro­wa­ny sek­su­al­nie, że nie­mal jęk­nął.

– To dość kry­tycz­na oce­na, pan­no Ma­son – od­parł spo­koj­nie. – Oczy­wi­ście, gdy­bym wziął to na se­rio, na­sza roz­mo­wa przy­bra­ła­by zu­peł­nie inny ob­rót. Tak więc za­kła­dam, że chce pani mną wstrzą­snąć i prze­ko­nać w ten spo­sób do zmia­ny zda­nia.

Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Czy wszy­scy obec­ni w po­ko­ju wy­czu­wa­li to na­pię­cie mię­dzy nią a Ra­mem, czy też tyl­ko je so­bie wy­my­śli­ła? Głu­pie py­ta­nie. Wie­dzia­ła, że to się dzie­je na­praw­dę i jest ry­zy­kow­ne. Czym­kol­wiek to było, wy­raź­nie za­gra­ża­ło nie tyl­ko jej ro­zu­mo­wi, ale też in­stynk­to­wi sa­mo­za­cho­waw­cze­mu. Po co wła­ści­wie zde­cy­do­wa­ła się na wal­kę z sze­fem w obec­no­ści in­nych?

Po­chy­li­ła się na­gle do przo­du i spoj­rze­li so­bie w oczy. Mia­ła wra­że­nie, jak­by zo­sta­li sami: dwóch uzbro­jo­nych ban­dy­tów z we­ster­nu, sto­ją­cych na­prze­ciw sie­bie w go­spo­dzie.

– Nie­złe przy­pusz­cze­nie! Ale nie je­stem aż taka wraż­li­wa.

Jego twarz jak­by na­gle zo­bo­jęt­nia­ła. Nola ro­zej­rza­ła się szyb­ko po sali. Wie­dzia­ła, że jej gniew mu­siał się wy­dać in­nym nie na miej­scu, a na­wet nie­zno­śny. Nie­wąt­pli­wie wła­śnie o to Ra­mo­wi cho­dzi­ło: by uzna­no ją za oso­bę ule­ga­ją­cą emo­cjom i za­cho­wu­ją­cą się nie­pro­fe­sjo­nal­nie. Przy­bra­ła nie­dba­łą pozę, jak­by na­śla­du­jąc Rama, i za­ci­snę­ła dłoń na dłu­go­pi­sie.

– Nie wiem, czy mam od­czu­wać za­wód, czy też po­dziw w sto­sun­ku do pani, pan­no Ma­son – po­wie­dział. – Lu­dzie zwy­kle po­trze­bu­ją dużo mniej cza­su niż dwa mie­sią­ce, żeby zdać so­bie spra­wę z tego, że je­stem nie­roz­sąd­nym aro­gan­tem. Prze­waż­nie jed­nak nie mó­wią mi tego wprost. Tak czy owak, nie za­mie­rzam zmie­niać zda­nia. Mam tyl­ko ty­siąc czte­ry­sta czter­dzie­ści mi­nut w cią­gu dnia i nie będę ich tra­cić na ta­kie nie­prze­my­śla­ne dys­ku­sje jak ta. – Z sa­tys­fak­cją do­strzegł, że Nola ob­le­wa się ru­mień­cem. Za­la­zła mu za skó­rę, a te­raz sam jej do­piekł. – Prze­ka­za­łem pani do dys­po­zy­cji okre­ślo­ną sumę z bu­dże­tu, cał­kiem spo­rą, i nie wi­dzę po­trze­by jej zwięk­szać z po­wo­du ja­kie­goś ka­pry­su.

Spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem.

– To nie ka­prys, pa­nie Wal­ker, tyl­ko re­ak­cja na pana mejl in­for­mu­ją­cy mnie o tym, że datę wpro­wa­dze­nia no­we­go opro­gra­mo­wa­nia prze­su­nię­to na o sześć ty­go­dni wcze­śniej­szy ter­min.

Gdy­by się trzy­mał pierw­sze­go ter­mi­nu, nowy sys­tem moż­na by wy­pró­bo­wać na parę mie­się­cy przez wpro­wa­dze­niem, co da­ło­by jej mnó­stwo cza­su na usu­nię­cie wszel­kich nie­do­sko­na­ło­ści. Te­raz ze­spół, któ­ry za­trud­ni­ła i wy­szko­li­ła dla RWI, mu­siał­by pra­co­wać bar­dziej in­ten­syw­nie, żeby prze­pro­wa­dzić wszyst­kie po­trzeb­ne te­sty, a za pra­cę po go­dzi­nach trze­ba było za­pła­cić wię­cej.

Ram po­chy­lił się do przo­du.

– Kie­ru­ję z du­żym po­wo­dze­niem fir­mą, któ­ra za­pew­nia wam wszyst­kim pen­sje, a jej suk­ces za­le­ży w du­żej mie­rze od tego, że znam ry­nek od pod­szew­ki. To opro­gra­mo­wa­nie musi się zna­leźć w sprze­da­ży tak szyb­ko, jak to moż­li­we. A to ozna­cza te­raz.

– Ro­zu­miem. Ale to zmie­nia po­stać rze­czy. Przy­go­to­wa­nie go na te­raz jest kosz­tow­ne. Tyle że te kosz­ty nie będą tak duże jak te, któ­re mogą się po­ja­wić, kie­dy wła­mią się do nie­go ha­ke­rzy.

– To za­brzmia­ło jak groź­ba, pan­no Ma­son.

– Bo to jest za­gro­że­nie. Ale le­piej, żeby po­cho­dzi­ło ode mnie niż od nich. Ha­ke­rzy ła­mią za­sa­dy, co ozna­cza, że ja też mu­szę je ła­mać. Róż­ni­ca po­le­ga na tym, że nie za­mie­rzam wy­kraść, znisz­czyć czy też opu­bli­ko­wać wa­szych da­nych ani też po­zba­wić was pie­nię­dzy.

– To aku­rat nie­praw­da. – Uśmiech­nął się lek­ko, jak­by po­wie­dzia­ła coś za­baw­ne­go, ale wzrok miał po­waż­ny. – Ow­szem, nie wkra­da się pani tyl­ny­mi drzwia­mi, tyl­ko z uśmie­chem kła­dzie mi fak­tu­rę na biur­ku!

– Usi­łu­ję chro­nić wa­szą fir­mę, pa­nie Wal­ker, ale nie mogę tego ro­bić, ma­jąc zwią­za­ne ręce.

– Oczy­wi­ście. Cho­ciaż oso­bi­ście nie po­zwa­lam też ni­ko­mu mnie krę­po­wać, chy­ba że zo­sta­nie to wcze­śniej uzgod­nio­ne. Może po­win­na pani to zro­bić.

Przy sto­le roz­legł się ner­wo­wy chi­chot. Za­nim Nola zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Ram po­ru­szył się na krze­śle, wska­zu­jąc na drzwi.

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z pan­ną Ma­son na osob­no­ści.

Pa­trzy­ła, jak uczest­ni­cy ze­bra­nia w mil­cze­niu wy­cho­dzą z po­ko­ju. Drzwi wresz­cie się za­mknę­ły i cze­ka­ła nie­spo­koj­nie, aż Ram za­cznie mó­wić.

Nie ode­zwał się jed­nak od razu, tyl­ko spo­koj­nie pa­trzył przez okno na błę­kit­ne nie­bo. Do dia­bła z nim! Wie­dzia­ła, że każe jej cze­kać, by udo­wod­nić, jaką ma nad nią wła­dzę. Mia­ła ocho­tę mu po­wie­dzieć, co o tym my­śli, ale ten kon­trakt nie tyl­ko za­pew­niał jej i An­nie do­cho­dy: RWI była po­wszech­nie zna­ną fir­mą i uzy­ska­nie od niej do­brych re­fe­ren­cji mo­gło­by po­móc Cy­ber An­gels wy­pły­nąć na sze­ro­kie wody. Po­sta­no­wi­ła więc ochło­nąć i sie­dzia­ła w mil­cze­niu. Ram od­su­nął w koń­cu krze­sło i wstał. Ob­szedł po­wo­li stół i za­trzy­mał się tuż przed nią.

– Wy­da­łem już na ten pro­jekt mnó­stwo pie­nię­dzy. A te­raz do­ma­gasz się wię­cej. – Spoj­rzał na nią chłod­no. – Czy je­steś pew­na, Nolo, że nie bę­dziesz chcia­ła ode mnie cze­goś jesz­cze? Może chcesz do­stać ten stół? Sa­mo­chód albo ko­szu­lę z mo­je­go grzbie­tu?

Cze­kał na od­po­wiedź. Po­win­na ra­czej mil­czeć i nie wsta­wać, ale po raz pierw­szy zwró­cił się do niej po imie­niu i to zbi­ło ją z tro­pu. Pod­nio­sła się od­ru­cho­wo. Od razu wie­dzia­ła, że po­peł­ni­ła błąd. Stał tak bli­sko, że mo­gła­by wy­cią­gnąć rękę i do­tknąć jego kształt­nych ust. Od­suń się, na­ka­zy­wa­ła so­bie w my­ślach. Albo jesz­cze le­piej: uciek­nij! Z ja­kie­goś po­wo­du jed­nak nogi od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa. Spoj­rza­ła na nie­go ocza­mi po­ciem­nia­ły­mi ze zło­ści.

– Tak jest, pa­nie Wal­ker. Wła­śnie tego chcę: ko­szu­li z pana grzbie­tu.

W rze­czy­wi­sto­ści mia­ła ocho­tę wy­wró­cić stół do góry no­ga­mi. Spra­wić, by Ram stra­cił kon­tro­lę nad sobą. Po­czuł ta­kie same peł­ne sprzecz­no­ści emo­cje jak ona: lęk i fru­stra­cję po­łą­czo­ne z pra­gnie­niem.

– Je­steś pew­na? – spy­tał ci­cho, pod­no­sząc dłoń do gór­ne­go gu­zi­ka ko­szu­li i pa­trząc Noli pro­sto w oczy.

Po­krę­ci­ła bez­rad­nie gło­wą.

– My­śla­łem, że lu­bisz ła­mać za­sa­dy. – Pro­wo­ko­wał ją na­dal, ale się nie pod­da­wa­ła. – Czy chcesz jesz­cze o czymś po­roz­ma­wiać? – spy­tał z prze­sad­ną uprzej­mo­ścią, jak­by spraw­dzał jej sa­mo­opa­no­wa­nie.

Zno­wu za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy, a wte­dy od­wró­cił się i pod­szedł do drzwi.

– Po­roz­ma­wiam dziś z księ­go­wy­mi – po­wie­dział.

Ode­tchnę­ła z ulgą, pa­trząc, jak Ram wy­cho­dzi z po­ko­ju.

Gdy zna­la­zła się z po­wro­tem w swo­im ga­bi­ne­cie, ręce wciąż jej drża­ły. Była roz­grza­na i oszo­ło­mio­na. Opar­ła się na krze­śle, bio­rąc no­tes i dłu­go­pis. Wie­dzia­ła, że dla ta­kich ma­nia­ków kom­pu­te­ro­wych jak ona po­słu­gi­wa­nie się pa­pie­rem i dłu­go­pi­sem wy­da­wa­ło się ana­chro­nicz­ne, ale jej mat­ka za­wsze ro­bi­ła od­ręcz­ne za­pi­ski. Poza tym to po­zwa­la­ło jej się uspo­ko­ić i od­zy­skać ja­sność my­śli.

Le­d­wo otwar­ła no­tat­nik, gdy za­dzwo­nił te­le­fon. Się­gnę­ła po nie­go z wa­ha­niem. Nie za­mie­rza­ła od­bie­rać, gdy­by to dzwo­nił Ram. Była to jed­nak Anna.

– Nie spo­dzie­wa­łam się te­le­fo­nu od cie­bie. Po co dzwo­nisz? Prze­cież to twój mie­siąc mio­do­wy. Czy nie po­win­naś te­raz spo­glą­dać głę­bo­ko w oczy mę­żo­wi lub wy­le­gi­wać się z nim na ja­kiejś raj­skiej pla­ży?

Anna par­sk­nę­ła śmie­chem i Nola uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo tę­sk­ni za sym­pa­tycz­ną przy­ja­ciół­ką i wspól­nicz­ką.

– Seks na pla­ży jest prze­re­kla­mo­wa­ny! Pia­sek wcho­dzi wszę­dzie. Mó­wię ci, wszę­dzie!

– Dzię­ki za in­for­ma­cję, pani Har­ris. – Nola za­czę­ła gry­zmo­lić dłu­go­pi­sem po skraw­ku pa­pie­ru.

– Och, No­les, nie masz po­ję­cia, jak dziw­nie jest no­sić czy­jeś na­zwi­sko.

– Rze­czy­wi­ście nie mam po­ję­cia i wolę, żeby tak zo­sta­ło.

Ni­g­dy nie chcia­ła wy­cho­dzić za mąż. Oczy­wi­ście, cie­szy­ła się, że Anna jest szczę­śli­wa. Roz­wód jej ro­dzi­ców spra­wił, że ostroż­nie pod­cho­dzi­ła do skła­da­nia przy­rze­czeń. Ka­ta­stro­fal­ny zwią­zek z Con­no­rem jesz­cze bar­dziej po­głę­bił jej nie­uf­ność wo­bec bli­sko­ści, jaka wią­za­ła się z mał­żeń­stwem.

– Za każ­dym ra­zem, kie­dy ktoś do mnie dzwo­ni, my­ślę, że to moja te­ścio­wa – za­śmia­ła się Anna. – To strasz­ne.

Obie wy­bu­chły śmie­chem.

– No więc po co do mnie dzwo­nisz? – po­wtó­rzy­ła Nola, gdy w koń­cu spo­waż­nia­ła.

– By­li­śmy na ba­se­nie i Rob­bie za­czął roz­ma­wiać z jed­nym fa­ce­tem. Oka­za­ło się, że jest neu­ro­chi­rur­giem. A więc mo­żesz so­bie wy­obra­zić, co było po­tem.

Nola po­ki­wa­ła gło­wą. Mąż Anny zo­stał ostat­nio kon­sul­tan­tem w jed­nym z naj­lep­szych szpi­ta­li aka­de­mic­kich w Edyn­bur­gu. Uwiel­biał swo­ją pra­cą, po­dob­nie jak nowo po­ślu­bio­ną żonę.

– Zo­sta­wi­łam ich, żeby so­bie po­ga­da­li o dzia­ła­niu rdze­nia krę­go­we­go i ja­kie­goś no­we­go urzą­dze­nia do to­mo­gra­fii – do­da­ła Anna. – Po­my­śla­łam, że za­dzwo­nię do cie­bie i do­wiem się, co sły­chać.

Nola prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku. Rano po­ja­wił się mały pro­blem, ale nic ta­kie­go, z czym nie mo­gła­bym so­bie po­ra­dzić.

Za­pa­dła krót­ka ci­sza, po czym Anna spy­ta­ła:

– A więc do­ga­du­jesz się ja­koś z Ram­say­em?

– Tak… A wła­ści­wie nie. Nie bar­dzo. To do­syć skom­pli­ko­wa­ne, ale wszyst­ko w po­rząd­ku – do­da­ła Nola szyb­ko, gdy przy­ja­ciół­ka wy­da­ła z sie­bie coś w ro­dza­ju jęku lub wes­tchnie­nia.

– Chy­ba po­win­nam odło­żyć tę po­dróż po­ślub­ną na póź­niej. Mam na­dzie­ję, że nie zro­bi­łaś nic głu­pie­go.

Ow­szem, zro­bi­łam, po­my­śla­ła Nola, ale na szczę­ście w bez­piecz­nej sfe­rze wła­snej fan­ta­zji.

– Dys­ku­to­wa­li­śmy tro­chę o bu­dże­cie, ale so­bie ja­koś po­ra­dzi­łam i wszyst­ko gra. Za­pew­niam cię.

– To do­brze. – Anna ode­tchnę­ła z ulgą. – Po­słu­chaj, No­les, wiem, że uwa­żasz go za wy­ma­ga­ją­ce­go aro­gan­ta, ale…

– To nie kwe­stia mo­jej opi­nii, Anno, ale fakt. On jest aro­ganc­ki i wy­ma­ga­ją­cy.

Poza tym roz­piesz­czo­ny. Jak mógł­by taki nie być? Je­dy­ny syn i spad­ko­bier­ca wiel­kiej for­tu­ny. Pew­nie za­spo­ka­ja­no wszyst­kie jego ka­pry­sy od chwi­li, kie­dy się uro­dził. Mógł­by się prze­chwa­lać, że po­tra­fi sprze­ci­wić się wszyst­kim, ale za­ło­ży­ła­by się o całą swo­ją rocz­ną pen­sję, że nikt do­tąd nie ośmie­lił się jemu prze­ciw­sta­wić.

– Wiem, ale przez na­stęp­ną dobę wciąż jest na­szym sze­fem. Je­śli do­sta­nie­my od nie­go do­bre re­fe­ren­cje, mamy szan­sę roz­krę­cić nasz biz­nes na do­bre. Może na­wet uda nam się spła­cić po­życz­kę. Poza tym mu­sisz przy­znać, że z pra­cą u nie­go wią­żą się pew­ne do­dat­ko­we ko­rzy­ści.

– Anno Har­ris, je­steś te­raz mę­żat­ką! Nie po­win­naś tak my­śleć.

– Cze­mu nie? Ko­cham Rob­bie­go, ale Ram Wal­ker pre­zen­tu­je się do­sko­na­le.

Nola za­śmia­ła się mimo woli.

– Nie jest w two­im ty­pie, Anno.

– Je­śli tak uwa­żasz, to chy­ba za­szko­dzi­ło mi au­stra­lij­skie słoń­ce. On jest w ty­pie każ­dej ko­bie­ty, któ­ra ma oczy w gło­wie!

Nola już mia­ła za­prze­czyć, kie­dy spoj­rza­ła na po­stać Rama na­szki­co­wa­ną przez sie­bie w no­te­sie. Kogo chcia­ła oszu­kać?

– No do­brze, masz ra­cję. Jest wspa­nia­ły.

Ob­ró­ci­ła się na krze­śle i za­mar­ła z tymi sło­wa­mi na ustach, a od­po­wiedź Anny już do niej nie do­tar­ła. W otwar­tych drzwiach ga­bi­ne­tu stał Ram Wal­ker. Opie­ra­jąc się o fra­mu­gę, przy­glą­dał jej się z roz­ba­wie­niem, świad­czą­cym naj­wy­raź­niej o tym, że usły­szał jej ostat­nie zda­nie. Mu­sia­ła ja­koś z tego wy­brnąć. Da­jąc mu do zro­zu­mie­nia uśmie­chem, że go za­uwa­ży­ła, za­mknę­ła no­tat­nik tak sta­ran­nie i spo­koj­nie, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.

– W po­rząd­ku. W ta­kim ra­zie prze­ślij mi te dane tak szyb­ko, jak się da, i się im przyj­rzę – po­wie­dzia­ła do te­le­fo­nu zdzi­wio­nej An­nie i szyb­ko się roz­łą­czy­ła, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź.

– W czym mogę panu po­móc, pa­nie Wal­ker?

Przy­glą­dał jej się spo­koj­nie sza­ry­mi ocza­mi.

– Na ra­zie się tym nie przej­muj­my – od­parł swo­bod­nie. – Po­roz­ma­wiaj­my ra­czej o tym, jak mogę po­móc pani.

Zno­wu zwra­cał się do niej bar­dziej ofi­cjal­nie. Spoj­rza­ła na nie­go w mil­cze­niu, za­sta­na­wia­jąc się, do­kąd zmie­rza ta roz­mo­wa.

– Nie ro­zu­miem. Chce pan mi po­móc?

– Oczy­wi­ście. Bę­dzie pani z nami jesz­cze tyl­ko je­den dzień i chciał­bym, żeby oka­zał się tak pro­duk­tyw­ny, jak tyl­ko się da. Dla­te­go chcę za­pro­sić pa­nią wie­czo­rem na ko­la­cję.

– Dziś wie­czo­rem?

– Nie mamy do wy­bo­ru żad­ne­go in­ne­go dnia. Ju­tro wy­la­tu­je pani do domu, praw­da?

Ob­li­za­ła ner­wo­wo war­gi. Rand­ka z bo­ga­tym sze­fem mo­gła­by się wy­dać szczy­tem ma­rzeń, ale sta­no­wi­ła ry­zy­ko, na któ­re Nola nie była przy­go­to­wa­na.

– Chęt­nie przy­ję­ła­bym za­pro­sze­nie – skła­ma­ła – ale mam kil­ka spo­tkań, a to z ze­spo­łem pla­no­wa­nia o pią­tej pew­nie się prze­dłu­ży.

– Pro­szę się tym nie przej­mo­wać. Od­wo­ła­łem je – od­parł, wciąż pa­trząc jej pro­sto w oczy.

Spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem, zi­ry­to­wa­na.

– Od­wo­łał je pan?

– Tak. To wy­da­wa­ło się prost­sze. A więc o siód­mej trzy­dzie­ści, do­brze?

– Nie­do­brze. Nie może pan po pro­stu od­wo­ły­wać mo­ich spo­tkań po to, żeby umó­wić się ze mną na rand­kę.

– Na rand­kę? – Uniósł brwi, co­fa­jąc się o krok. – To dla­te­go jest pani taka zde­ner­wo­wa­na? Przy­kro mi, że mu­szę pa­nią roz­cza­ro­wać, pan­no Ma­son, ale oba­wiam się, że nie bę­dzie­my sami.

Zro­bi­ło jej się go­rą­co z za­że­no­wa­nia. Ogar­nął ją taki gniew, że mia­ła ocho­tę krzy­czeć.

– Wca­le nie chcę być z pa­nem sama – wark­nę­ła. – Niby dla­cze­go mia­ło­by mi na tym za­le­żeć?

Uśmiech­nął się drwią­co.

– Pew­nie z tego sa­me­go po­wo­du, co każ­dej in­nej ko­bie­cie na pani miej­scu. Nie­ste­ty, za­pro­si­łem też parę in­nych osób, któ­re po­win­na pani po­znać. Przy­da się to pani w pra­cy.

Pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa, nie­zdol­na wy­my­ślić nic in­ne­go, co mo­gła­by od­po­wie­dzieć, poza tym, co za­pew­ni­ło­by jej na­tych­mia­sto­we zwol­nie­nie z pra­cy.

– Nie chce pani po­wie­dzieć nic wię­cej? Za­wio­dłem się, pan­no Ma­son! Ocze­ki­wa­łem przy­naj­mniej jed­nej cię­tej ri­po­sty. No do­brze, przy­ja­dę po pa­nią do ho­te­lu. Niech pani bę­dzie go­to­wa i pro­szę mi te­raz nie dzię­ko­wać. Moż­na to bę­dzie zro­bić póź­niej.

– Ale mu­szę się spa­ko­wać! – za­wo­ła­ła zdu­szo­nym gło­sem.

Było już jed­nak za póź­no. Wal­ker wy­szedł.

Pa­trząc na miej­sce, w któ­rym przed chwi­lą stał, po­czu­ła wście­kłość. Każ­da inna ko­bie­ta na pani miej­scu! Jak śmiał wrzu­cać ją do jed­ne­go wor­ka ze swo­imi zdo­by­cza­mi. Był zu­peł­nie nie­moż­li­wy, apo­dyk­tycz­ny i za­ro­zu­mia­ły.

Prze­szył ją dziw­ny dreszcz. Je­śli to praw­da, to dla­cze­go Wal­ker wciąż tak na nią dzia­ła? To się musi wresz­cie skoń­czyć. Wsta­ła i wy­szła sta­now­czym kro­kiem z po­ko­ju, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Od­dy­cha­ła cięż­ko, pa­trząc na drżą­ce ręce. Do­brze dać upust zło­ści i fru­stra­cji. Trza­śnię­cie drzwia­mi było ła­twe. Mia­ła jed­nak wra­że­nie, że po­zby­cie się my­śli o Ra­mie Wal­ke­rze, na­wet po po­wro­cie do Szko­cji, oka­że się o wie­le trud­niej­sze.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu: Kid­nap­ped for the Ty­co­on’s Baby

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2018

Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla

© 2018 by Lo­uise Ful­ler

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2019

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie. Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we. Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji. Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327644763


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00016.jpeg
SWIATOWE ZYCIE®

Louise Fuller

43» HARLEQUIN'





